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Podobnie zbywa się autor trudności metafizycznych, 

kiedy mu przychodzi mówić o duszy zwierzęce') (dział 
XV.) Nie zależy mu na tern, czyli dusza (siła żyw o- 
tnia) buduje sobie ciało na mieszkanie, czy też ciało 
w yrabia w sobie duszę na ducha; czy duch z rodziców  
na płód przechodzi, czy też w każdym nowym ustro ju  
zwierzęcym z ogólnej istoty powszechnego ducha za
szczepia się. T e  i tym podobne subtelności pomija. 
W ed łu g  niego jest to sfinx nieodgadniona.

M aterya i dusza (zawsze w znaczeniu siły żyw ot
niej) nierozdzielną zdaję się stanowić jedność, i to ogólne 
ty lko widać prawidło, że jaki ustrój, taka dusza. Me
tempsychosis według autora najniedorzeczniejszy jest 
teoryą. C o po duszy ludzkiej w ciele n. p. słonia, po- 
trafiłażby trąbą tak władać, jak nią włada dusza słonia. 
Mogłażby dusza końska przeobłeczona w jedwabnika 
prząść jak jedwabnik, albo na odw rót dusza jedwabnika 
w  koniu uginać grzbietu pod jeźdźca? Niczego też tyle 
nie odpycha wyobraźnia ludzka, jak człowieka z czę
ścią ciała jaką, albo z głową zwierzęcą. -Łatwiej było 
fantazyi starożytnych narodów  głowę ludzką wsadzić na 
kadłub zwierzęcia, i utw orzyć sfinxy, centaury..

Na ustrój zwierzęcy są pewnie ty p y , form y stałe 
w naturze, z których stałe także tw orzą się klassy, ga
tunki, rodzaje zwierząt. Mięszańce nie mnożą się, i zaraz 
w pierwsze'm pokoleniu wymierają. C o nie jest typem, ale 
przypadkowem  spaczeniem ustroju nie przechodzi w  po
kolenie; garbaty nie rodzi garbatych, ani jednooki je
dnookich, ani kulaw y kulawych. Racze'j jest u zwie
rząt wszystkich siła odradzająca, odrastująca ( 3^epro= 
buftionsSfraft). Im niższy jest ustrój zwierzęcy, tem je- 
dnostajniejsze ciało, te'm większa łatwość odrastania 

R ok  czwarty.

członków i stawów. W  najwyższym  stopniu posiada 
ją tasiemiec w odny (Nais), robak z 26 stawów złożony, 
po posiekaniu na 26 części, dający z każdej części now e
go robaka, bo każdemu stawowi pysk i ogon odrasta. 
Ślimakowi łeb uciąć, a odrośnie mu z muzgiem. P łazy 
także wielką posiadają siłę odrastania. Nie tyle, dosko
nalsze zwierząt ustroje.

Im niższy ustrój, tem siła żywotnia po nim jedno- 
stajniej ro z lan a , im doskonalszy i złoźeńszy, tem się 
w pewne części bardziej stacza. T ych  części atoli jest 
wiele w  muzgu, w  piersiach, w brzuchu. Przytoczone 
doświadczenia są ciekawe. K iedy głowa Tillierego spa
dła z gilotyny, oczy zw róciły się jeszcze w  tę stronę, 
zkąd go wołanie dochodziło. I tw arz w  ściętej głowie 
panny C orday miała się zmarszczyć gniewem, kiedy ją 
siepacz nodniosłszy za w łosy policzkował. Ludzie, któ- 

j  rym nogę lub rękę od jęto , mają przez chwilę długą 
uczucie bólu nogi lub ręki odjętej. W szakże życie 
z odjętą głową po kilku minutach kończy się. Żółwie 
przeciwnie żyją jeszcze pare tygodni bez głowy, a pare 
miesięcy po w yjęciu im mózgu z czaszki. G łowa żmii 
odcięta, po dniach kilku kąsała jeszcze, i kąsała jado
wicie, (doświadczenie C h a r a s a ) .  P e r r a u l t  powiada, 
że kadłub żmii, k tórej głowę od jęto , wił się zw yczaj
nym sposobem pod stós kamieni, gdzie jej dawna była 
kryjówka. Cesarz C o m m o d u s  ścinał głowy strusiom 
wśród biegu, a kadłuby  ich biegły jeszcze aż do końca 
mety. B o e r h a v e  ściął głowę kogutowi wygłodniałemu 
w  chwili, kiedy właśnie biegł do posypanego ziarna; 
głowa spadła, a kogut biegł, jeszcze około 20 kroków' 
aż do ziarn posypanych, i nachylał się ku nim. M otyle 
i chrząszcze latają bez głów: muszce odjąwszy głowę, 
widzimy, że jej coś braknie, że szuka głowy przedniemi 
nogam i, ale bieży i lata, widziano nawet parzące się 
dwie takie muchy. — Przykłady te dowodzą, że kon- 
centracya życia nie w  same'j jest głowie, ale i w innych 
systemach ustro ju  zwierzęcego. W szystkie te system y 
są w  połączeniu, i utrata jednego nadweręża drugie, ale 
życie nie odrazu z utratą jednego systemu ustaje.
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A utor uważa, źe po odjęciu głow y działanie zwie

rza jest jeszcze działaniem psychy jego, źe tam jest sąd, 
jest wyróżnianie. Przeciwnie w  galwanizowanych ru 
chach jest ty lko  ruch siłą zewnętrzną mechaniczną albo 
chemiczną zdziałany. W iadom o, źe drga ciało żaby 
zabite'j, iskrą elektryczną ruszone; źe konie zdechłe na- 
galwanizowane wierzgają tylne'mi nogami z całej siły; 
źe nawet człowiek um arły , aź strach przejm uje, robić 
piersiami p o czy n a ; ale nigdzie nie obudzi się życie do 
wyróżniających działań psychicznych.

W szystk ie  podzia ły  zwierząt na klassy i gatunki, 
począw czy od A rystotelesa, polegały na różnicy znamion 
zew nętrznych. P ierw szy O ken uporządkow ał zwierzęta 
w edle zasad fizyologiczuych. P. Scheitlin porządkuje je 
psychologicznie. Świat — powiada — jest dla w szy
stkich tw orów , ale nie wszystkie zdolne są go poznać. 
Jeżeli zwierzęta nie mają zew nętrznych narzędzi ku po
znaniu, nie mają wewnętrznego poznania. Narzędzie, 
o rgan, jest środkiem , którym  zwierz z czemś go ota- 
czającem w stosunek stawa, tym  środkiem ściąga w się 
promienie w iedzy, to z bliskiego, to z odleglejszego 
obw odu.' Zwierze to  ty lko osądzić i rozpoznać może, 
ku  czemu narzędziem jest obdarzone. O rgana te są nie 
tylko różne co do s iły , ale i co do istoty. I t a k  zmysł 
smaku u  jednych mały, u innych w iększy; jedne sma
kują to , czego inne nie sm akują; podobnie się ma z in- 
ne'mi zmysłami. Snadź wszędzie zachodzi pewna nie- 
docieczona harmonia między ustrojem  tw oru, jego duszą 
i światem zewnętrznym. Na tern trojgu polega trójca 
objawu, w  sobie zupełnie doskonała, od wymoczka po
cząwszy aż do człowieka. W szystkie własności ciał są 
przyrodzone, i żadna nie wychodzi, ani wyjść może za 
zakres swój. Zwierze stosunkowo tern jest doskonal
sze, im więcej ma sądu, czyli im trójca ow a rozleglej- 
szego jest obw odu. I  tak robak  rozpoznaje ty lko  to, 
co mu ma być pokarmem, m otyl ma już zmysł dla ko
lorów ; orzeł rozróżnia głos i czyni różnicę między 
zwierzęciem a człowiekiem; człowiek nareszcie poznaje 
czas i rzeczy n iew idom e,.i bada przyczynę i skutek. 
N a ten sposób — domyśla się autor — mogą być tw ory 
doskonalsze jeszcze od ludzi, obdarzone doskonalszym 
ustro jem , i umiejące więcej dla tego dociekać różnic, 
k tórych  człowiek tępych zmysłów nie docieka.

Sąd jako różnicowa cecha zwierząt objawia się 
przyrodzonem i własnościami (co instynktem nazywają) 
i temperamentem; tamte w ystępują przez stosunek zwie
rzęcia do świata, np. w sposobie budowania sobie gniazd, 
w ynajdywania żywności; temperamentem zaś nazyw a
m y charakter działania zwierzęcego w skutek takiego 
a nie innego ustroju. Ju ż  O ken uważał, źe z czerwo-

nokrw istych, ry b y  są flegmatyczne, płazy melancholiczne, 
ptaki sangwiniczne, ssące zwierzęta choleryczne. P o
dział na tem peram enta dałby się może zastosować, ale- 
b y  trzeba w ybierać ze wszystkich klass zw ierząt, i nie 
w ykazałoby się z takiego podziału stopniow anie od 
mniejszej do wyźsze'j doskonałości ustrojów. P rzy ro 
dzone własności, jako zbyt rozmaite, mniej jeszcze na 
zasadę dadzą się podciągnąć.

A utor w ychodząc z cechy różnicow ej, jako głó
wnego znamienia zwierząt, uważa ją w  rozmaitych s to 
pniach sprężystości. W  uśpieniu sąd o rzeczach na 
najwyższym stoi stopniu, i jest wypływem  czucia nie 
w yobrażeń, n. p. gdy człowiek śpiący szuka chłodu, od 
rzucając nakrycie. Spik jest bratem  śmierci, i nie cierpi 
św iatła, ani zatrudnienia. N ajniższy więc sąd, a więc 
najniższy stopień zwierząt, których żyw ot jest ciągiem 
uśpieniem, a ruchy  żywota, jak ruchy  w uśpieniu.

W yższym  stanem duszy jest s e n . Tu już są ma
rzenia i sąd o rzeczach, acz pom ięszany i ciemny. Sen 
jest działaniem człowieka śpiącego. A utor przechodzi 
cały szereg zwierząt, k tórych życie jest senne, stan du
szy, jakby  we śnie działającej. W  śpiku działaczem 
jest system brzuchow y, we śnie system piersiowy.

Trzecim stopniem duszy jest l u n a t y z m  (@d)laf= 
roanbcl). T u  już wola działania objawia się. Człowiek 
słyszy i widzi samym wnętrzem  swoim , i działa rozu
m nie, choć działa bez wiedzy. Zdaje się, żeby tak 
działał, nie mając głow y na karku, jak działa mucha 
i gąsienica po odcięciu głowy. Są zwierzęta, jak n. p. 
pszczoły, k tórych życie jest na ten sposób lunatyczne.

Czwartym  stopniem duchowe'j potęgi jest s o m -  
n a m b u l i z m .  Cala dusza koncentruje się w  jedno 
m iejsce, i ztąd patrzy się duchem na św iat, tu  do
tąd ze świata, z odległych stron , jakby elektrycznym  
telegrafem , dochodzi ją wpływ świata. I  zwierząt 
znaczna liczba żyje takiem życiem, mają przeczucie 
rzeczy przyszłych i odległych, same w yszukują dla sie
bie lekarstwa. Nie znają stosunku swego do świata, ale 
go czują. W  somnambulizmie serce czuwa, a uśpiony 
muzg posługi oddaje.

Najwyższym stopniem duszy jest stan czuwania. 
Śpik lubi noc i ciemność, sen mrok popółnocny, luna
tyzm m rok przedpółnocny, somnambulizm nie robi róż
nicy w porze czasu, stan czuwającej duszy lubi dzień 
i światło. Do tego stanu podniósł się tylko człowiek 
jeden.

( D alszy ciąg  nastujpi.)
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p  o e z y a.
Mirahoiviati, do J5T....

Śnil mi się aniołek, k iedy dzieckiem byłem,
J a k  dziecię na cacko w aniołka patrzyłem .
Patrzyłem  w an io łka , co miał oczka śliczne,
U steczka różow e, cale ciałko mleczne.
P a trzy łem , m arzy łem , a mój aniołeczek 
K ie poglądał na m n ie , nic podał usteczek ;
N ie podał u steczek , ja k  w ietrzyk uciekał,
A  jam  na aniołka i płakał i czekał.

G dyś się urodziła moja H alko miła,
P o  nad tw oją głów ką gw iazdeczka świeciła.
Św ieciła gw iazdeczka, je j blask  w  oku błysnął,
N a  usteczkach zapał poranku  zawisnął.
Bo B óg sobie przyśnił aniołka na niebie,
U lał serce z łezki, żeby stworzyć ciebie;
Żeby stw orzyć ciebie po św iata przestworze,
Z b iera ł gw iazdki, tęcze , obłoczki i zorze.

M ały anio łeczek, gdy na ziemię spłynął,
J a k  lilia  do słońca listeczki rozw inął,
R ozw inął listeczki i wonne i krasne,
A  jam  sobie patrzył w jeg o  oczka jasne.
S erce moje b iło , patrzy łem , m arzyłem ,
I  duszyczkę m oją w  aniołku zgubiłem ;
Z gubiłem  w aniołku, co jaśn ia ł tak  mile,
I ju ż  je j nie znajdę , chyba na mogile.

Z akw itnela w iosna aniołek aniołem,
Z różam i na l ic u , z urokiem  nad czołem.
Z urokiem  nad czołem miasto kw iatów  w ieńca, 
P ochw ycił, rozm arzy ł, rozpieścił młodzieńca.
A tam błyszczy gw iazda po nad jego  skronią,
I  młodzieniec myśli je j prom yki gonią.
J e j prom yki gonią, żeby w niebo lecic,
Żeby dla anioła wieńcem gw iazd zaśw iecić!

Ale tu  na ziem i, chociaż człow iek skacze, 
P rzecież anioł, — często westchnie i zapłacze. 
W estchnie i zapłacze, i tu  ciern ie , zielska,
O blała ju ż  nieraz tw oja łza anielska.
T u ta j by po trzeba, o, aniele biedny,
"W yrzec się auielstwa dla tćj łezki jednej !
A le kto ju ż  łezki żadnej nie posiada,
K i to anioł — człowiek — o , biada inu, biada.

Gwiazdeczki zalśniły, o aniele miły,
Co się na niebiosach z twych łez urodziły.
K iedy się w ypełnią i blaski rozsieją,
Jeszcze się do ciebie szczęściem roześm ieją,
A j a  sobie będę za anioła cieniem
P ły n ą ł uczuciami i gonił marzeniem.
M o ż e  też, o Boże, te gwiazdeczki biedne
P rzyp łyną ku sobie i zleją się w jednę.

,  „  10, .  E. Wasilewski.1. M arca 1841._____________________

Kość n i e p r o s z o n y .
Romans poświęcony X . ----

J a rz ą  się św iatła — błyszczą k ag ań ce ,
K a  zamku hałas i w rzaw a;

P o  salach skoczne plączą się tańce 
I  g łośna toczy zabawa.

D ym ią tró jnogi — w onią sorbety,
P rzepych się w  zbytku k ry sz ta li;

W szyscy  w e se li '— tylko niestety 
Jed n a  tw arz smutna na sali.

W szy scy  weseli — błyszczą kagańce,
K a  zamku hałas i wrzawa,

Po  salach skoczne plączą się tańce 
I  g łośna toczy zabawa.

A  tam na dworze szum, zawierucha,
B u rza , p io runy , u lew a;

I  któż tam — któż tam przed zamkiem śpiewa, 
K iedy n ik t w  zamku nie słucha!

Bo po co słuchać? — to piosnka stara,
W  każdym je j dźwięku trucizna;

K ażde je j pierw sze słow o: - B ó g - w i a r a ! -  
A  każde d ru g ie : - O j c z y z n a . -

»Czyz na to wpuszczać nocne w łóczęgi,
»By swemi skargi p rzerw ali

- M uzykę — śmiechy i skoczne kręgi,
»Co się dziś p lączą po sa li!-

T ak  sobie mówi jeden  i d rn g i;
Aż wieść ta  księżnej dobieży,

K siężna w dłoń b ia łą  klaśnie na  sługi,
Skinie na swoich rycerzy.

Sypia się służba — rycerze wstali,
W s ta ły  i panie i pany;

I  w szedł powolnym krokiem  do sali,
K to tak i?  — śpiewak nieznany.

..N iech będzie- rzecze, -B ó g  pochw alony!- 
I  w zrok ku niebu obróci,

I  wieszcze palce kładzie na strony,
I  z pełnej piersi p ieśń  nuci.

A le co nucił ? — nikt mi nie umiał 
Pow iedzieć z tego ni słow a;

W szyscy  słuchali — n ik t nie zrozum iał,
T a k  ciemna pieśni osnowa.

Tylko się księżnćj tw arz dotąd blada, 
Żywym rumieńcem oblała;

N ie wiem, czy pieśni treść  zrozum iała,
Czy tez gościowi n icrada?

Luty 1839.
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O nazwie Tatrów*

Oznaczenie geograficzne położenia i granic gór, 
toż początku rzek jakiego kraju można porównać z pi
sownią języka. Im bowiem naród jest oświeceńszym, 
czyli im potrzeby jego materyalne i umysłowe bardziej 
się wykształtowały, tern z większą troskliwością ziemię, 
na której osiadł rozpoznał; położenie na kuli ziemskie'j 
i wyniesienia poziomu nad morza oznaczył, źródła rzek 
wyśledził, rozciągłość i kierunek łańcuchów gór ozna
czył, ziemię w głąb przewiercił. Do wyjaśnienia tych 
żądań potrzeba wielostronnych badań, długoletniej 
pracy, tudzież głębokie'j znajomości praw natury, i tylko 
narody na szczycie tegoczesnej cywilizacyi stojące za
ledwie własny kraj tymsposobem poznały. Podobnie 
dzieje się z językiem, im więcej się nad nim zastana
wiano, tym mniej dwuznaczników, wyjątki coraz rzad
sze i odcienia najsubtelniejsze wyjaśnione.

Mało się dotąd nad geografią krajów polskich za
stanawiano. Aczkolwiek z dawniejszych czasów wiele 
szacownych materyałów posiadamy, te wszakże nie 
odpowiadają naszym żądaniom, albowiem są za^bgólne, 
a często mniej dokładne. W  nowszym czasie, lubo 
Staszyc nagromadził wiele ważnych dat w swem ziemio- 
rodztwie K arpat, te wszakże nie zwróciły uwagi na
szych zwyczajnych geografów, trzymających się raczej 
obcych autorów, aniżeli własnych. W yjątek w tym 
względzie stanowi geografia wschodniej części Europy 
Platera, za mało dotąd rozpowszechniona i nie dosyć 
ceniona. Nad imionami naszych gór bardzo się. mało 
dotąd zastanawiano, i dla tego niech mi wolno będzie 
poczynić niektóre uwagi nad nazwą jednego z najzna
komitszych pasm — nad Tatrami. G óry odgraniczające 
W ęgry od Morawii, Szląska i dawnej Polski, a tera
źniejszej Gallicyi, nazywają geografowie K a rp a ta m i. 
Z uczonego wywodu Szafarzyka*) okazuje się, źe wy
raz Karpat, Kurpathes ma istotnie źródło sławiariskie, 
cudzoziemskiemi przemianami widocznie przekształcone. 
Dotąd albowiem nazywają Rossyanie pasma gór Chre
bet, to jest grzbiet i tak nazywają swe góry Uralskoj 
Chrebet, Jabłonnoj Chrebet, Kamczatskoj Chrebet i t d. 
W indyccy Sławianie górą nazywają Chreb, chrb, i od 
gór przezwano naród cały Chrwali, Chorwali, a kraj 
Chrobacya. Do tego dodam, źe i Sławacy węgierscy 
nad Hronem osiedli, zachowują jeszcze ten wyraz, nie 
dla całych pasm wprawdzie, ale dla pojedyńczych wy
niosłości Przy starodawnej kopalni srebra i miedzi 
.§crmujvunb czyli Szpanu dolina nie daleko Bytrycy 
(9łcufo^l) położonej, znalazłem kilka razy nazwę tę

*) Starożytnosti sław iańskie. T . I. str. 208., 394.

powtarzającą się i przy samej kopalni leży góra Szpanu 
Hrbce, a dalej ku holi (co znaczy wysoką górę gołą i 
odpowiada zupełnie niemieckiemu 3l!pe). Praszywa jest 
góra z ostrym grzbietem zwana Kozie Hrbce. Nazwa ta 
ogranicza się do tej miejscowości, a chociaż w różnych 
kierunkach góry słowackie przebiegałem, nie słyszałem 
nigdy tego wyrazu dla oznaczenia góra. I polscy górale 
Tatrowi wyrażają się: na herbie, na hrebecie, to jest na 
grzbiecie. Nie jestto jednakże u nich nazwa jakiej góry 
lub pasma, ale wyraz zbiorowy dla grzbietu podłużnego. 
Czyli jednakże wyraz Karpaty, od kilkunastu wieków 
znany, jest właściwą nazwą ludu zamieszkującego te góry, 
wątpliwą jest rzeczą. W  tera zdaniu utwierdza mnie 
okoliczność następująca, źe cała sławiariska ludność 
w  tych górach mieszkająca nie zna wyrazu Karpaty; a 
w różnych okolicach różne swym górom daje nazwry, 
i tak Słowacy węgierscy nazywają je Tatrami, polscy 
górale tylko najwyższy łańcuch Tatram i,**) dla niż
szych pasm nie mają ogólnej nazwy, prócz dla niektó
rych grup; i tak góry nad źródłami W isły nazywają 
B iesk id am i;* ® * ) wyniośłejsze pasmo nad Żywcem 
Babią górą, pasmo wznoszące się na północ od Nowego 
Targu G o r c a m i ,  małągruppę gór wapiennych pomię
dzy Czorstynem a Szczawnicą P i e n i n a mi .  Na wscho
dzie dalej osiedli Rusini nazywają swe góry B i e s k i -  
d a mi  albo B i e s z c z a d a m i .  Nie jest moim zamiarem 
wyliczać ani wywodzić rozlicznych imion dla całego 
pasma Karpackiego, zastanowię się tylko nad najwznio- 
ślejszem w tych górach, a nawet we wschodniej części 
Europy. — Owe dziko wyskakujące wirchy, wysoko 
nad poziom morza wyniesione, z pełnemi uroku wido
kami, z owym lekkiem powietrzem, wegetacyą i zwie- > 
rzętami właściwe'j fizyognomii zwróciły do pewnego 
czasu uwagę uczonych i ludzi szukających silnych wra
żeń w naturze. Jakkolwiek pasmo to nosi tak zupeł
nie odrębny, sobie właściwy charakter, przecież nazwy 
Tatry rzadko kto używa; po większej części obcy, a 
nawet i ci, co im się zbliska przyglądają, nasi krajowi 
pisarze, zowią je Karpatami. — Zkąd ów błąd pochodzi, 
wyjaśnię po krotce. Tatry składają się z łańcucha szczy
tów poszarpanych do 8000 stóp paryzkich nad poziom 
morza wyniesionych, ciągnącego się ze wschodu na za-

*) T ak j e  nazywa K o lla r , ów  najceln iejszy  poeta S ło 
wacki, tak pieśni gm in n e; tak słyszałem  je  nazywane , prze
biegając te góry w różnych kierunkach.

**) D aw ni nasi autorowie nazyw ają j e  K rępakiem , M ic
k iew icz w  wybornej sw ojej balladzie » P ani T w ardow ska« po
w tórzył go. Miano to w ed ług  w sze lk iego  prawdopodobień
stwa pow stało z nieznajom ości geograficznej, i zapewne m ia
steczko Krempach, Krompacb, na Spiżu leżą ce , dało początek  
tej szczególn iejszej nazwie.

***) S y d ó w : Steife in Sen Sieźfiben.
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chód około siedm mil. Poczynają się na wschodzie 
z wirchem zwanym S p i s k a  M a g o r a ,  a kończą w za
chodniej stronie przy górze C h o c z ,  a właściwie przy 
wioskach H u t a  na Orawszczyznie i K w a cza n y  w Lip
towie. Odtąd się bowiem pasmo dalej ku zachodowi 
skręca i odmienny kierunek przybiera. Na północnej 
pochyłości od początku wschodniego, az prawie do 
końca zachodniego mieszkają górale polscy, kraj dalej 
na zachodzie, za doliną czarnego Dunajca, jako i na 
południowej pochyłości w Liptowie i w części Spiza 
zajmują Słowaki, tylko w wschodniopołudniowej części 
znajdują się Niemcy, tamże od 12. i 13. wieku osiadli. 
Polacy i Słowacy nazywają te góry statecznie Tatrami, 
Niemcy zaś Karpatami. Nie masz wątpliwości, że nazwa 
sławiańska jest właściwą tym górom i tak dawną, jak 
Slawianie zamieszkujący tę część ziemi; niemiecka zaś 
jest niewłaściwą, bo przyniesiona. Nazwa ta nadto ma 
swe źródło w najdawniejszym języku według Jung- 
mana, w języku Sanskryckim i znaczy toż samo co Białe 
Góry. W e  wszystkich zatem częściach świata, jedna
kowe zjawiska natury jednakowe nazwy wywołały; 
wszędzie wysokie szczyty okryte śniegiem uderzały 
najmocniej swą białością mieszkańców, i dla tego od 
koloru nadali im miano. I tak pasmo najwyższe w Al
pach źowie się Montblanc, w  Kordelierach Andejskich 
Chimborasso, x) co również znaczy białe góry. Pasma 
zate'm w mowie będącego właściwa nazwa jest Tatry; 
już ją Staszyc2) wprowadził, później Beudant3) i wielu 
innych używało. Tymczasem pospolicie autorowie nie
mieccy błędnie je mianują, i tak Genersich4)  w swe'm 
opisie tych gór nazywa je Karpatami; W ahlenberg °) 
professor sztokholmski, w swej wybornej florze tatro- 
wej Karpatami, a dla odróżnienia dodał przymiotnik 
g ł ó wn e .  Sydów 6) dający ich szczegółową geografią 
w podobnyź błąd popadł; nazywając je ś r o d k o w e -  
mi  K a r p a t a m i  (Sentralfarpaten). Błąd ten obcych 
autorów przeniósł się nawet do poważniejszych dzieł 
naszych i tak napotykam go w historyi literatury W isz- 
niewskiego , źe pominę wiele dorywczych opisów 
w dziennikach umieszczanych. L. Zejszner.

■) Sumfcolbt: Slnftdjten fcet 9tatur.
2) O z iem io ro d ztw ie  K arpat.
3) V oyage mineralogique et genealogique en Hongrie.
4) Słetfe tn 6ie Sorpattjen mit toorgiigltćfier §inffct)t auf 5aź 

2atra = ©ebtrge. 2Bien, 1807.
5) Flora Carpatorum principalium, Giittingae 1814.
6)  Semetfuttgen auf einec Sfieifc tmrd) t>ie SSUźfifcen un6 £en= 

traGŚatpatljen, 1830.

Ordery te Polsce.
( Ciąg d a lszyJ

10) Pomiędzy kawalerami ten miał być zachowany 
porządek; najprzód monarchowie i książęta krwi, 
potem senatorowie królestwa, podług miejsc, które 
w senacie zajmowali; pozostali, czy byli urzędni
kami dworu, czy nie, używać mieli tylko pier
wszeństwa podług czasu, w którym znaki orderu 
otrzymali, z zastrzeżeniem jednakże przed wszy- 
stkiem pierwszeństwa każdego z urzędników po
dług zwyczaju rzeczypospolitej, czy byli urzędni
kami dworu, czy województw łub ziem.

11) Każdego roku panujący i kawalerowie mieli się 
zejść do tejże świątyni i być przytomnymi nabo
żeństwu za duszę zmarłych braci.

12) Skoro doszła do wiadomości braci śmierć jednego 
z nich, każdy miał się starać o odprawienie trzy
dziestu mszy za jego duszę, sam zaś tyleż razy 
Salve regina odmówić.

13) Każdy z kawalerów, komu słuszne powody na 
przeszkodzie nie stanęły, miał towarzyszyć do 
grobu zwłokom zmarłego brata.,

14) Spadkobiercy zmarłego winni byli łańcuch w prze
ciągu trzech miesięcy zwrócić podskarbiemu. J e 
żeliby zaś który łańcuch ten zgubił, winien był 
wnieść do skarbu orderu tyle złota, ile potrzeba 
było do zrobienia nowego.

15) Sekretarz orderu dla uwiecznienia pamiątki miał 
zapisywać w księgę; szlachetne czyny pojedyń- 
czych członków i całego zgromadzenia.

16) Miał być wyznaczony jeden z prałatów, który sam 
tylko miał odprawiać obrzędy kościelne orderu.

17) Kawalerowie obowiązani byli, po Bogu i Matce 
Boskiej kościele i honorze stolicy apostolskiej 
mieć osobliwie przed oczami, panującego i rze
czypospolitej zbawienie, godność i pożytki, i oj
czystych praw i wolności prerogatywy.

18) Jeżeliby wojna z barbarzyńcami i niewiernymi za
grażała, obowiązani byli wszyscy razem wystąpić, 
siły swoje zgromadzić, zaciężnymi dopomagać, ni
komu nic nie wydzierać, ani też swoim wydzierać 
nie dozwolić, i innych spółwojowników, o ile się 
da, od podobnych łupiestw odwracać.

19) Kawalerowie sprzeciwić się mieli nawet z niebez
pieczeństwem życia, aby w ich obecności przeciw 
Bogu i Matce Boskiej nie bluźniono i cześć tychże 
mieli rozszerzać.

20) Panującym i większym cudzoziemskim książętom, 
którzyby orderem tym ozdobieni być mieli, po
słany być musiał łańcuch orderowy przez sekre-
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tarza; innym zaś znakomitym ludziom przez naj
młodszego kawalera. D o w ojska zaś w granicach 
Rusi, cudzoziemcy, k tó rzyby  nie chcieli, nie mieli 
być  obowiązani, osobliwie zaś panujący.

21) Zaszczyceni orderem  odbierać mieli też oznaki 
w  kościele podczas nabożeństwa, nim odśpiewaną 
zostanie ewangelia.

22) Jałm użnę dla wykupienia niewolników, lub w spo
magania ch o ry ch , dozwolone b y ły  każdemu ka
walerowi dawać do rąk podskarbiego o rd eru , także 
wolno było czynić zapisy i nadania na ten cel i 
innym osobom  tą pobożnością powodowanym , co 
jednakże tylko o majątkach ruchom ych rozumieć 
się miało. W  ten sposób zebrane pieniądze, pod
skarbi orderu  przysięgą związany, na żaden inny 
użytek obrócić nie miał, tylko na oswobodzenie 
w  niewoli trzym anych żołnierzy, lub wspomaganie 
potrzebujących. Jeżeliby zaś k tó ry  z kawalerów, 
nie przez własną winę, lecz przez jakie nieszczę
ście miał przyiść do takiego niedostatku, iżby nie 
mógł żyć bez obelgi szlachectwa i rycerskiej go
dności, ten miał być wspólną pomocą spółbraci 
wspomagany i każdy z kaw alerów  by ł obow ią
zany ratow ać potrzebnego.

Potw ierdzenie powyższych przepisów w yjednał 
Je rzy  Ossoliński, późniejszy kanclerz wielki koronny 
u papieża U rbana VIII. dnia 5. Lipca 1634. roku. U ło 
żono listę członków , k tórzy  orderem  tym  mieli być 
ozdobieni, i nic więcej nie pozostaw ało królow i tylko 
ustanowienie orderu publicznie ogłosić. Lecz siła na
rodu  jeszcze nie była wygasła, a szlachta skoro o te'rn 
posłyszała, wszczęła ogromne wrzaski, iż podobne usta
w y  szkodzą rów ności obywatelskie). W zięto  więc na 
now o pod rozbiór te p rzepisy , w yrzucono z nich 
w szy stk o , coby zazdrość i niechęć w narodzie pobu
dzić mogło, i w tym stanie chciał je  k ró l na now o na
rodow i przedłożyć. Lecz przez ten czas doszło znów 
do uszu szlachty, iż Ossoliński ten sam, k tó ry  po po
tw ierdzenie orderu  do R zym u jeździł, dla siebie zara
zem przyw iózł ty tu ł księcia, nadany mu przez cesarza 
niemieckiego. D ziko do uszu polskich w padały nie
znane dotąd w  tym  narodzie dziwaczne nazwania gra
fów , m arkgrafów, baronów , markizów i t. p ., które 
w  obcych krajach pow ym yślano, a niektórzy Polacy, 
niemający zaufania u swych spółziomków, rozumieli so
bie zjednać znaczenie przez te tytuły. O burzyło  to 
naród , a świeży ty tu ł książęcy Ossolińskiego stał się 
powodem, iż niechęć ogólna w ybuchła jawnie na sejmie 
ro k u  1638., tak iż o mało sejmu nie zerw ano.*) Prze- 

*) Pamiętniki Albrychta Radziwiłła I. str. 375.

praszał Ossoliński obrażonych spółobyw ateli publicznie 
na posiedzeniu dnia 26. Kwietnia, zrzekł się sw ych ty 
tułów , ale zarazem radził, aby wszystkie inne zniesione 
były . Poparł to zdanie K rysztof O palińsk i, w ojew oda 
poznański, i wielu innych, starając się czczość ty tu łów  
udowodnić. Na to  odezwał się Albrecht Radziwiłł, 
kanclerz wielki litewski, iż ty tu ł jego kziąźęcy funduje 
się na prawie od 120 lat, i na prawie unii, i wraz p rzy 
wileje swe do nóg królewskich rzucił* ) Uznał on już 
wtenczas, co za dni naszych powiedział Bórne, iż szla
chta, duchy i Jezuici tak długo ty lko coś znaczą, d o 
póki jest k to ś , co w  nie w ierzy. I tegoż jeszcze dnia 
ustanow iono praw o przeciw  tytułom.®*) Razem z ty 
tułami upadł i order N iepokolanego poczęcia Najśw. 
M aryi Panny, jako rów na cudzoziemszczyzna, razem 
przez Ossolińskiego do Polski przywieziona. Może mi 
ktoś i słusznie zarzucić, iż mówiąc o orderach, za nadto 
obszernie rozwiodłem  się nad ty tułam i, lecz te dwa 
przedm ioty, co do swej n a tu ry , tak ścisłe są ze sobą 
połączone, iż za jedną całość uważane być mogą, mó
wiąc więc o jednym  z nich, rzuca się zarazem światło 
na drugi.

Drugi order w  Polsce, nie polski, by ł orła białego. 
G dy August II. k ró l orężem szwedzkim Karola XII. z ca
łe) Polski w yparty, a na tronie jego Stanisław Leszczyń
ski osadzony został, August chcąc się zbliżyć do jed y 
nego swego przyjaciela cara Piotra W ., nie zaniedby
w ał także wszelkich środków , aby  sobie w same) Polsce 
zjednać stronników. Przybyw szy więc do Tykocina, 
ustanowił w tym celu order orła białego d. 3. Listopada 
1705. roku. Nie było wtenczas narodu, aby temu się 
oparł. O słabiona Polska, nie mogąc sama się utrzym ać, 
wieszała swe losy  pom iędzy dwóch zapaśników. Piotr 
W . a znim i August zwyciężył, a naród cały nie stał

*) G g y  k r ó l Z y g m u n t A u g u st p o ją ł za  m a łżo n k ę  B a r
barę R a d z iw ił łó w n ę , M ik ołaj brat j e j  w o je w o d a  w ile ń sk i,  
a b y  n ieró w n o ść  te g o  zw ią zk u  za g ła d z ić , w y r o b ił so b ie  i bratu  
sw em u  ty tu ł k s ią ż ę c y  u cesarza  K a ro la  V .  na z jeźd z ić  w  A u g s 
b u rgu . —  W  o g ó ln o śc i w sz y stk ie  fa m ilie  k s ią ż ę c e , k tóre  
w  d ziejach  P o lsk i natrafiam y, są  w y łą c z u ie  p och o d zen ia  l ite w 
sk ie g o , a w ięce j  j e s z c z e  ru sk ieg o . G d y do P o lsk i sp o czy w a 
ją c e j  j e s z c z e  "w o g ó ln e j k o leb ce  s ło w ia ń s k ie j , ty lk o  pośredn io  
p rzez  K iem có w  i C hrystyan izm  z d o ła ły  się  w k ra ść  cu d zo
z iem sk ie  w y o b r a ż e n ia , L itw a  ja k ie g o  b ąd ź j e s t  poch od zen ia , 
u le g a ła  b ezp ośred n io  d łu g iem u  siln em u  p rzen arod ow ieu iu . 
Z a la n ie  w sch odn iej i są s ied n ie j  L itw in om  sla w ia ń szczy zn y  
p rzez  R u s in ó w , k tó rzy  p r z y sz e d łsz y  tutaj z  R u ry k iem  W a -  
r e g sk ie g ‘0  b y li p och od zen ia  i  n a p ły w  ty ch że  R u sin ó w  do L i
tw y , przem ożny w p ły w  w y w ie r a ć  m u sia ły . O b szern ie r o z r o 
d zon a  te g o ż  R liry k a  rod zin a , d a ła  p oczą tek  fam iliom  k s ią ż ę 
cym  n a  L itw ie , ci z a ś ,  a b y  p o ch o d zen ie  sw o je  u sz la c h e tn ić , 
p o d szy w a ją  s ię  pod c iem n ą  i z a w iłą  g e n e a lo g ią  rodu  J a g ie -  
lo n ó w .

**) O  cu d zo z iem sk ich  ty tu ła ch . Ob. k o n sty tu cy ą  se jm o 
w ą  z rok u  1638, str. 9.



!$» 1 » 9
się wtenczas niczym więcej, jak tylko stronnikiem tego 
ostatniego. I tak o rder orła białego, k tó ry  początkowo 
w  Tykocinie ty lko  dla kilku przychylnych królow i pa
nów by ł ustanowiony, rozlał się później na cały naród, 
gdy ten do tych kilku stał się podobnym . N iektórzy 
wprawdzie chcąc o rder ten uszlachetnić i nadać mu 
pewną cechę narodowości, tw ierdzą: iź dawniejsi k ró 
lowie polscy aź do Zygm unta III. rozdawali łańcuchy 
złote z orłem białym i godnością kawalerską przy ko- 
ronacyach i uroczystościach, zwyczajem w całej E u ro 
pie używanym. A nakoniec, iź na weselu Kaźmierza "W. 
z Anną G edym inow ną, order ten był ustanowionym 
przez W ładysław a Łokietka, niedostatek jednakże wy- 
raźnj^cli statutów, stać się miał przyczyną, iź go zanied
bano. Co się tyczy  łańcuchów, nie przeczymy, iż pier
wsi krolow ie polscy, na w zór rycerzy  w ościennych 
krajach, stanowić mogli coś podobnego i w Polsce i na 
znak rozdaw ać łańcuchy. Jakie zaś one b y ły  trudno 
odgadnąć, kiedy najdawniejszy kronikarz Galus, jak się 
to już wyźe'j powiedziało, słabą i ogólną zostawił nam 
o tych łańcuchach pamiątkę. Co zaś do owego Ł o - 
kietkowego o rderu , nie wspomina o nim żaden staro
żytny historyk lub kronikarz.*) O rder ten Tykociń- 
ski nie posiadał osobnych statutów. O zdoby jego by ły  
następujące: na wstędze niebieskiej, cztery palce szero
kiej, z prawego ramienia na lew y bok  ku biodrom 
przewieszonej , p rzy zejściu się obudw óch końców, 
przytw ierdzony b y ł orzeł b iały  w koronie z rozpostar- 
temi skrzydłami. Na lewym zaś b o k u  sukni w yszyta 
by ła  gwiazda złota ośmiograniasta promieniami otoczona, 
na jej środku krzyż srebrny  nakształt maltańskiego z na
pisem : P ro  łide, Rege et Lege. Głową kawalerów or
deru tego by ł k ró l ; na krzyżu którego był napis z tą 
odmianą: Pro Fide, Lege et G rege.**) Tenże podług 
upodobania stanowił kaw alerów  i o rdery  rozdawał, 
które  po śmierci przez spadkobiercę zwrócone być mu
siały. Order, k tó ry  duchow ny odbierał, tem się różnił 
od cyw ilnych , ze wstęga u nich z szyj na piersi spa
dała. A by zaś dokładniej order ten ocenić można, po

*) T ę  sta ro ży tn o ść  orderu  o r la  b ia łe g o ,  n a w et cudzo
z iem cy  od d aw n a  jn ż  zb ijali. Ob. 2lttgtmeineź fjifłorifdjeź 2tyi= 
cen. fietygig 1709. T . I. str. 32. pod a r ty k u łe m : SlMer.

**) P o w ia d a ją , iż  g d y  A u g u st III. w y s y ła ją c  w  p o se l
stw ie  do P e te r sb u r g a  S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ie g o , sto ln ik a  
lite w sk ie g o , o p om o c p rzec iw  k ró lo w i p ru sk ie m u , p rzy o zd o 
b i ł  g o  o r d e r e m , k am erd yner k ró lew sk i p rzyd a ją c  p o d łu g  
zw y cz a ju  g w ia z d ę  do o rd eru , z pręd k ości dał mu t ę ,  która  
b y ła  z n ap isem : « P ro  lld e, g r e g e  et l e g e - ,  co b y ło  znakiem ,
że  po A u g u śc ie  P o n ia to w sk i m ia ł b y ć  kró lem , a le  te g o  p rzy 
padku n ik t n ie  u w a ż a ł za  cza só w  A u g u sta , dop iero  ja k  P o 
n ia to w sk i zo sta ł r z e c z y w iśc ie  na tę  g o d n o ść  w y n ies io n y .

słuchajmy co o nim spółczesne mówią pam iętniki:***) 
» O rder ten rzadko, którem u z panów polskich dawany 
byw ał, i tylko tak im , k tó rzy  intratę rocznią krociami, 
tysiącami, lub milionami rachowali. Ku końcu pano
wania Augusta III. zagęściły się ordery, które graf Bryl, 
minister krakowski (? pewnie królewski), pod pokryw ką 
wyniszczonych wojną pruską skarbów  królewskich prze- 
dawał, od m ożnych i pragnących tej b łyskotki, biorąc 
po dziesięć i więcej tysięcy czerw onych z ło ty ch ; wszak
że, gdy ten tow ar wielkiego pokupu nie miał, a żądza 
pieniędzy, jako rzeczy najlepszych na świecie rosła, 
spadała dużo cena; można było  na ostatku dostać o r
der za tysiąc jeden i mnićj czerw onych złotych. P rze
cież utrzym ując szacunek polityczny temu znakowi łaski 
królewskiej, nie dawano go, ty lko senatorom  i ministrom 
i urzędnikom  koronnym  i w. ks. lit., kto się w  takiej 
godności nie znajdował, nie zyskał orderu, choćby go 
by ł rad  najdrożej kupił. D awano go także i darmo, 
osobom wziętym u dw oru i aplikującym, się ministrowi. 
Darmo wziąść order nazyw ało się: kiedy za otrzym a
nie go nic zapłacić nie trzeba było , tylko za w alor o r
deru , którego taxa była sto dwadzieścia czerwonych 
złotych, lubo nie miał tyle w alo ru  wewnętrznego, b ę 
dąc tyl'ko kawałkiem zło ta , choćby dwadzieścia czer
w onych złotych w ażącym , z jedne'j strony biało po- 
szmełcowanym i ośmią dyamencikami malemi obłożo
nym, co wszystko i z rzemieślnikiem nie w ynosiło wię
cej nad czerwonych złotych sześćdziesiąt.

O prócz taxy  orderu jeszcze biorący order musiał 
wyszypłać kilkadziesiąt czerw onych złotych na kam er
dynera królewskiego, odźw iernych i lokajów , k tó rzy  
każdemu biorącem u order powinszować tego honoru 
jedni po drugich przychodząc, i po kilkanaście dukatów  
wyłudzić nie omieszkali, co wszystko z taxą orderu 
uczyniło w ydatku do dw óchset czerwonych złotych, 
mniej i więcej podług szczodrobliwości o rder biorącego. 
Po śmierci orderow ego wracał się order do królewskiej 
garderoby, oddany uroczyście królow i, przez jednego 
z familii, przy mowie dzięki czyniącej za zaszczyt, 
w  osobie zmarłego całemu domowi jego użyczony, i 
rekom endujący się dalszym majestatycznym względom. 
Pan orderow y do każdej sukni miał przyszytą gwiazdę 
i do płaszcza i kierci, ledwo nie do szlafroka, aby  go 
wszędzie i zawsze znać b y ło , źe jest orderowym .

(Dokończenie nastąpi.)

* * * ) K ito w ic z , op is o b y cza jó w  za  A u g u sta  III, P o zn a ń , 
1840. T . 3. str. 96. i  nast.
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Listy ajenta saskiego*)

podczas bezkrólewia po  Auguście I I I .  i w  począ tku  panowania 
Stanisławą Augusta.

CD a i s  ~V c ią g .J  
II.
W arszaw a 27. Marca 1764.

Zdaje się, pańskie listy przychodzą tylko jak zw y
czajnie, lubo czas przyjaźniejszy jak kiedykolw iek. Za
czynam jak zw ykle od w ypadków  dnia dzisiejszego. 
Książę H enryk ma uczynić wyznanie w iary  katolickiej 
w  ręce biskupa W rocław skiego, dla pomięszania wszy
stkich w zdychających do korony  polskiej. Nie masz 
żadnego już m anow ca, po którym  moglibyśmy przyjść 
do powątpiewania o szczerości jego b rata  względem fa
milii. Przejdźm y od powiastki bardzo niepewnej do 
p raw dy  zupełnie utwierdzone'j. Poniatow ski odebrał od 
króla pruskiego list z daty lOgo b. m ., w  którym  czyni 
m u wielkie zapewnienia swojej życzliwości i oświadcza 
ufność, źe nie zawiedzie nigdy rozumienia, jakie on p o 
wziął o jego charakterze i w ktore'm  codziennie utw ier
dzają go w szyscy rodacy  m ówiący ty lko z pochwałami; 
gdyż, jak powiedział mi mój przyjaciel, k ró l zw ykł 
w  Berlinie i Potzdam ie z Polakami, którzy mu się przed
staw iają, mówić tylko o charakterze Poniatowskiego. 
Czasem też wpada i na hetmana koronnego, ale wszy
stkie pochw ały kończą się zawsze na słowach: to  
z g r z y b i a ł y  s t a r z e c .

Biskup kujawski 19go w yjechał do Prus (polskich) 
zapewne dla narobienia jeszcze więcej mięszaniny, a mą- ! 
d ry  będzie, kto się z niej w ydobyć potrafi. W e  wilią 
w yjazdu tego prałata, familia odbyła naradę względem j  

sposobów  zaradczych przeciw wszelkim niedogodno
ściom, jakieby mogły wyniknąć z oświadczeń jej cesar
sko-aposto lskiej i jego królewsko-chrześciariskie'j mości. 
W iększa  część panów  na tej radzie mniemała, źe po
trzebna jest deklaracya w ojew ody ruskiego, k tó ry  m a
jąc wziętość w  narodzie mniej znajdzie przeszkód, niż 
k to  inny w połączeniu korporacyi względem swego w y
niesienia na tron. Ale w ojew oda podziękow ał za do
b re  życzenia, k tórych ma dow ody i prosił, aby o tern 
nie myśleć; »Jestem  gotów,« mówił, »poświęcić w szy
stk o , abyśm y tylko nie byli ujarzmieni po trzeci raz

*) Obacz Nro. 30. tomu trzeciego.

przez cudzoziemca (dom saski). W ysw obodźm y na 
zawsze ojczyznę z jarzma haniebnego, nieznośnego, 
zgubnego, ale bez mięszania pryw aty  i interessu fami
lijnego. C o do mego syna i mnie ze stanowiska, jakie 
zajmujemy w spółczeństwie, moglibyśmy ojczyźnie przy
nieść najświetniejsze usługi. W  moim w ieku trudno 
dźwigać ciężar najwyższej władzy. Nie prorokuję sobie 
długiego życia; nie byłźebym  najbezecniejszym i naj
straszniejszym nieprzyjacielem ojczyzny, gdybym się jej 
spraw podejm ował. O ledw ieby naród zaczął koszto
wać ow oców pokoju, a już moja śmierć, której mówiąc 
po ludzku, nie trzeba długo wyglądać, pogroziłaby no- 
wemi zaburzeniami, w których rzeczpospolita mogłaby 
być przew róconą do góry nogam i,« źe jeżeli okoliczno
ści, u trzym yw ał dalej, sprzy jały  i posunęły wspaniało
myślne jego usiłowania względem w ydobycia ojczyzny 
z niew oli, to  trzeba mieć na uw adze, źe w tedy  było 
co innego, źe katastrofy wielkich rew olucyi b y ły  bar
dzo zw yczajne; źe aby  jak najskuteczniej zapobiedz 
wszystkiem u złem u, on podaje sposób w ybrać pana 
młodego ze starożytnej rodziny , k tó ryby  miał serce do 
ułożenia i zdolność do przeprow adzenia wielkich za
miarów. » Tylko hrabia Poniatowski jest godny i zdolny 
rządzić. O dziedziczył wielkość um ysłu i gieniusz w yż
szy po ojcu; od dzieciństwa przypatryw ałem  mu się, 
badałem i zgłębiałem jego charakter; w niczem  nie uczy
nił zawodu; zawsze a zawsze okazyw ał w yborne sk łon
ności połączone z rzadkiemi talentami. J a  tylko na 
niego samego mój głos daję,  bo  ty lko on jest jedyny, 
o którym  wiem , źe godzien takiego wyniesienia. Ale 
przez to nie chcę bynajm niej wyłączać innych praw dzi
w ych Polaków. Niech mi pokażą takiego, k tó ry b y  miał 
więcej zasługi i więce'j woli, i k tóry  mógłby być lepiej 
p rzy ję ty  od narodu, a ja  będę pierwszy, co go poprze 
całemi siłami i całą swą wziętością. T o  jest moja myśl, 
od której nigdy nie odstąpię." Na zamknięcie tego śli
cznego w yw odu wezwał wojew oda drugich do takie) 
samej bezstronności, bo przez to wyrzeczenie się p ry 
w a ty , przez ten postępek pociągnie się za sobą nawet 
mimowolnie »tę część obyw ateli, k tó rzy  bez systemu 
opierają się z przywidzenia lub zazdrość. Tak się to 
m ówi: N e  q u i d  d e t r i m e n t i  c a p i a t  r e s p u b l i c a .

(D alszy ciąg  nastąpi.)

D O N I E S I E N I E .
Przy końcu półrocza uprasza się szanownych Prenumeratorów, którzy 

w  półrocznej racie prenumeratę złożyli, o wczesne złożenie przedpłaty na kr. 
pocztamtach na przyszłe półrocze; w  przeciwnym razie nie naszą byłoby winą, 
gdyby przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali. Młetl. Vyy. lit.
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